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Bata padł ofiara zamachu
Samolot został umyślnie uszkodzony

W IEDEŃ (P A T ) —  Sprawo­
zdawca wiedeńskiego „Sonn und 
Montags Ztg.“ wysłany do Zlina, 
twierdzi, że Bata padi ofiara zbro 
dniczego zamachu.

Szereg poszlak wskazuje na 
samolot Baty został roz­

myślnie uszkodzony. Sprawo- 
ła ^ VCa tw’er^zi, że próby sabo- 

zn wydarzały się już niejedno­
rodnie, mianowicie po powrocie 

y z Jddyj nieznany sprawca 
P Pr*emieniał stery samolotu Fok 

er r XII, skutkiem czego samo-

Komisja d u p e rtb w  
Łlgl Narodów w  Gdańsku
r komisji ekspertów

Narodów, bada jacy w Gdań 
wykorzystania portu 
przez Polskę, wyra- 

„■.LT*1****? cenników polskich ży- 
^d^dzenia portu gdyński.'

. k °m is j i  przybyli 
Gd>111 w c h a ra k te rz e  tu- 

zac ia  i !, *a i ,oznalt  się z  o rg au i-  
sk-iLiL H lT S ^ e n ie in  p o r tu  gdyn- 

<>ni P o i A w  i u- 
ti» na w ielk iego  dzieła, doko- 
r  F° P ^ e z  P olskę w Gdyni,  któ 
/„•  •■ie8t te d o y m  z najnowoeze-  
v I w SZvcb Portów  św ia ta  Człon 
kto 1 b po  zw iedzeniu  ma 
p atwlwritisn*i jago szybkiego
rozwoju, pow róc il i  do G d ańska

Otflot kpt. Bajana 
i kpt. Orlińskiego 

fta meetlng do Zurychu
*zawv n td -rdD€ni od la tu ją  i War 
Orlińsk!- znakom ici piloci kpt. 
P r e z e n t B a j a n ,  Którzy r e ­
skie będ* lotnictw o pól­
ku l o t n & S ^ T ^ r 1 m€etin czYTiain^ w Zurychu, rozpo-
L < S ^  “ i 8,ó w dniu  22 b. m-
Zuryrbu °,db<&ą drogę d:'Krakń-^ na tj&sie W arszawa —

- ' 8 g & -  Udinfi -

Zmiana przepisów  
o sadownictwie aoraźnem
wr^ś^r Wej*cia w ;Vue z ckuem 1 

- c s n .a  n o w e g o  u s ta w o d a w s tw a  k a rn e -
fl . 'p r o w a d z o n e  b ę d ą  n ie k tó re  z m ia n y  

-ą d o w n ic tw ie  d o re in e m . P o s tę p o w a -  
u  d o ra ź n e m u  będz.'e  m o ż n a  p o d d a ć  

p rz e s tę p s tw a  p rz e c iw k o  In te re so m  z e w ­
n ę trz n y m  P a ń s tw a ,  p rz e c iw k o  p rz e p iso m  
o  z g ro m a d z e n ia c h , s p r a w y  o  uwłaszcze- 
?»?<“ *? i  P O ^ ń z e  P r e z y d e n ta  R rp l i -  
c  |a k  d o t3 d> s p r a w y  o  n a p a d y  ra b u n  K°we i s z p ie g o s tw o ,

Nowe 10-złotowe monety 
srebrne

W  pierwszych dniach sierpnia
w* inPT ? 5*0®* bwlą w obi«* no- lO-złotowe monety srebrne

*w iązku  z decvz ją  pow yższa
• ^ d u j e m y  nie «* następuje:

"» n k  Polski już od dłuższego
wT k ^ c o fn j#  z obiegu 10-zloto
^ b ^ k n o t y .  Według wykazu z
tów t*!!?? czerwca r. b. bankno-
Okołom r  w obiegu już t y l k o
rue sztuk, czyli na su
Banknoty te y, T il^ , ó v  ^otych 
wicie w /c S  będą niebawem cąlkn
Pójdą w o b w  ina A  11  m,e',sf 'srebrne. 10-zlotowe monety

lot zamiast wznieść się zarył się 
w ziemię. Na szczęście wówczas- 
obyło się bez ofiar. Drugi w y p a ­
dek miał miejsce przed 5 tygod­

niami z samolotem Albatros. Ofia 
rą katastrofy tej pad! wówczas 
współpracownik Baty inż. Husfu- 
lco.

Krwawa niedziela
Dffcsidtki ofiar w alk  przedwyborczych w  Niemczech

BERLIN. (A T E ). —  O statni*  
niedziela należała do najbar­
dziej krw aw ych dni przedw yb >r 
czych  w  N iem czech. W cafvm  
szeregu  m iejscow ości doszło  d<-

Zamach rewolwerowy na ministra Finlandii
Minister wyszedł obronną ręką — napastnik ranny
R W G A . (ATE). — Z Helsing 

forsu  donoszą , iż w ubiegłą nie­
dzielę us i łow ano dokonać  z a ­
m achu  n a  m in is t ra  ob ro n y  k r a ­
jowej Lahdensuo- 

C z te rech  m ężczy zn  p r z y b y l i  
sam ochodam i do posiadłości

wiejskiej m in is tra  i z a ż ą d a ło  z 
nim rozm ow y. G d y  żona m in i­
s t r a  o tw o rz y ła  drzw i, n a p a s t i i  
cy  z rew o lw eram i w ręku, w oła  
jąc :  „R ęce  do g ó ry " !  w targnę li  
do ś ro d k a .  W  chwili napadu  u 
m in is tra  było w gościnie trzech

m ężczyzn . W yw iązała  się w a l ­
ka, podczas której m inistrowi 
udało się rozbroić jednego z na 
pastników. Jeden z nich zosta ł  
aresztow any, pozostali zbiegłe  
ś led z tw o  ustali p rzyczyn y  z a ­
machu.

Wybuch 280 kilo bomb bojowych
na płonącym samolocie francuskim

PARYŻ (P A T ) —  Dwie eska­
dry samolotów francuskich, 
współdziałające w akcji w ojsko­
wej w T izeraąum e w Maroku, 
przybyły wczoraj do Rich.

W czasie lotu jeden z samolo­
tów został nagie objęty płomie­

niem. 280 kg. bomb, stanowią­
cych ładunek samolotu, wybuch- 
nęto. Dopiero w 4 godziny póź­
niej zdołano znaleźć szczątki lot­
ników, rozrzucone w promieniu 
i CO rtitr.

Również na drugim samolocie

tei samej eskadry wybuchł z nie­
wiadome] przyczyny pożar. W i­
dząc niebezpieczeństwo, lotnik 
natychmiast lądował, co inu się 
szczęśliw ie udało. Pilot uratował 
się, natomiast obserwator spło­
nął wraz z samolotem.

Wojna domowa w Brazylji
Wojska rządowe szykują się do olenzywy

LONDYN (A T E ) —  Z Rio de 
Janeiro donoszą, że wojskom 
związkowym udało się obsadzić 
większą częśc stanu ban Paulo.

Eskadra samolotów rządowych 
zbom bardowała zakłady amuni­
cyjne w San Bernardo koło San­
tos, które znajdowały się w ręku 
powstańców.

W ielka ofensywa wojsk wier­
nych rządowi związkowemu roz­
pocznie się w początkach przysz 
łego tygodnia.

Ważoiejszy pokój, oiż targi o grosze
Socjalista angielski t.darniuje sie da papieża ia sproule sporo z Irlandia

od targow ania się

1 E Ł  o  AO  _
Dolar 8.90. rubel złoty 4.73, Obroty 

dewizami ornej, n,* średnie. T endencja 
niejednolita. Dla pożyczek państwowych 
tendencja mocniejsza. Obroty akcjamibardsomaW.

LO N D Y N , (P A T ).  —  Pr 
wódca frakcji p a r lam en ta rn e j  
P a r t j i  P ra c y ,  L a u sb u ry  w y s to ­
sow ał do papieża , a rcyb iskupa  
Carite iibury , nacze lnego  rabina 
i p rezesów  w olnych  kościołów 
depeszę, w k tó re j  o św iadcza , że 
za łam an ie  się rokow ań  a n g i n -

ir landzkich  iest w s ty d em  dla ev  
wilizacji i zd row ego  rozumu- 
Soc ja lis ta  L ausbu ry  z w raca  .dę 
z p rośbą  o in te rw encję  w ty m  
sporze, celem w ezw an ia  obu 
rządów  do s tosow ania  w za jem  
ne.i to lerancji z a m ias t  k o n ty n u ­
ow an ia  ja łow ego  sporu  Lans* 
bury podkreś la ,  że pokój jest

w azn ie isży  
o grosze.

W  kołach P a r t j i  P r a c y  liczą 
na pewno, że in te rw encja  O jca  
Św ię tego  i a rcy b isk u p a  C a n t e r  
bu rv  rriogłaby p rz y c z y n ić  sie 
do pacyfikacji  anglo  * irlacii 
kiej.

400 miljonów złotych odszkodowania
domaga się obrażony milioner

N O W Y  JORK,  ( P A T ) .  —  P r a  
s a  a m e r y k a ń s k a  p o św ięca  wie 
le m ie jsca  procesow i, k tó ry  wy­
to czy ł  dziennikowi „K an sas  C i­
ty  S t a r "  z n a n y  m ilioner H en ry  
D oher ty ,  s to ją c y  na czcie li :z- 
nych  p rzed s ięb io rs tw  u ż y te c z ­
ności publicznej. J e s t  to sk a rg a  
o o sz c z e rs tw o ,  p rz y c z e m  De- 
h e r ty  żąd a  26 m ilionów  d o la ­
rów (250 m iljonów  z(-) odszko  
do w an ia  za  is to tne  s z k o d y  m a ­
te r ia lne  i 16 m iljonów  g r z y w n y  
(150 m iljonów  zł.).

W ym ien ion y  dziennik przez  
kilka  m iesięcy, o g ła sz a ł artykti

ły  red ak cy jn e ,  w k f t r y c h  w o | ty  ego, organizacje u ż y te c z n o  
s t r y  sposób  n a p a d a ł  na D e h e r  śei przez niego kon tro low ane .

S t r a s z n e  s k u t k i  b u r z y
Grad zniszczył zboZe na przestrzeni 500 mórg"

kilkadziesiąt s łupów  telegraficz­
nych. Poza tein w Osjakowie pio 
runy kilkakrotnie uderzały w  wie 
żę kościelną, nie uczyniły jednak 
żadnej szkody dzięki piorunochro 
nowi.

W  gminachKĘPNO (P A T )
Parzenice i Radoszewice w  pow. 
Wieluńskim wczora jsza burza 
wyrządzi ła  ogromne szkody. 
Grad  zniszczył zboże na prze­
strzeni 500 mórg. Od uderzeń 
piorunów zniszczonych zostało

s ta r ć  m ię d z y  kom un is tam i i h i­
t le row cam i, zakończonych ' 
k rw a w y m  wynikiem -

W  G re ifsw a ldz ie  z a jśc ia  b y ły  
tak  po woźne, że  w e zw an o  na 
pom oc sz w a d ro n  kaw aler ji .  k tó  
ra z m u szo n a  b y ła  w y s ta w ić  ka 
rab in y  m a sz y n o w e  i obsadz ić  
m ie jsce  zeb rań  w y b o rc z y c h  os 
lem p rz y w ró c e n ia  spokoju . W  
mieście w y w ią z a ły  się r e g u l a r  
ne walki uliczne, k tó ry ch  ofiarą  
pad ło  3 z ab i ty ch  i 25 ran n y ch .

N ajbardz ie j  k rw aw e  z a jś  : i i  
m ia ły  m iejsce w Aitonie. gdzie  
liczba zab itych  w ynosi  12 ludzi 
i wiele de rpons tran tów  ran n y ch .  
Komuniści rozpoczęli  o s trze l i ­

w ać  z okien dom ów  hitlerowski 
pochód w y b o rc z y .  Już  w pierw 
sz y c h  m inu tach  padio  około 152 
s t rza łó w . P o l ic ja  dała kilka 
sa lw  do okien. W  g odz inach  
w ieczo ro w y ch  kom uniśc i w zm e 
śli b a ry k a d y  na  u licach m iasta , 
k tóre  policja usunę ła .  Liczba 
ran n y ch  jes t  w iększa , aniżeli 
poda ją  k o m u n ik a ty ,  poniew aż 
kom uniści s ta ra l i  się swoich ran  
nvch  u k ry w ać .

BERLIN (P A T ) —  Wczoraj 
w południe, zgodnie z zapow ie­
dzią ogłoszony został zakaz urzą 
dzania demonstracyj na terenie 
całej Rzeszy.

Złow rogi bilans 
ubiegłego tygodnia

BERLIN (P A T ) —  W edług  
obliczeń prasy  bilans walk ulicz­
nych w ub. tygodniu w czasie 
kampanji wyborczej w  Niem­
czech w yraża się liczbą 25-ciu 
zabitych i 270 przeważnie ciężko 
rannych.

Wybuch 300 ton 
dynamitu

LONDYN,  (ATE) .  —  W  pobił 
żu C le rdon  w zachodn ie j  W alj l
(A nglja)  z n iew iadom ych  przy­
czy n  nas tąp i ła  eksp loz ja  300 
ton dynam itu  w pociągu to w a ­
row ym . S z e re g  dom ów  w p >bk 
żu toru ko le jow ego  uległo znisz 
czem u. S osób jes t  zab itych .

75 fmlertelnydi ofiar 
porażenia słsneczneso

LONDYN (A T E ) —  Trwające 
od kilku dni upały w  Stanach 
Zjedn pociągnęły za sobą  75 o- 
fiar zmarłych od porażenia sło­
necznego. W czoraj temperatura 
w Nowym Jorku raptownie spad 
ła i osiągnęła na krótki czas zero 
stopni.

Epidemia cholery 
w Chinach

LONDYN (A TE) —  Z Tokio 
donoszą, że w  południowo chin- 
skiem mieście portowem Amo> 
pomimo energicznych środków, 
przedsięwziętych przez władze 
epidemja cholery szerzy się nie­
zwykle szybko. W ciągu osta t­
nich dni w Amoy zanotowano 
100 w ypadków  śmiertelnych za­
słabnięcia na cholerę.



P o d  s q d  o p i n j i
rodziny Czytelników >,Ostatnich Wiadomości

P ara naszych  C zy te ln ików  
z w ra c a  się do  nasze j  licznej R o ­
dz iny  C zy te ln icze j  z prośbą , a 
b y  za ją ć  s tan o w isk o  w ich ro z ­
te rce  duchow ej Zw ołu jem y 
więc R a d ę  F am il i jn ą  C zy te ln i­
ków  „O sta tn ich  W ia d o m o śc i '1, 
p ro sz ą c  ich o  ła sk aw e  z a b ie ra ­
nie g łosu  za  lub przeciw  w spra  
wie, k tó ią  za in te reso w an i  a r a ­
czej jeden w imieniu ob o jg a ' 
w y łu sz c z a ją ,  jak  nas tępu je :

„ J e s te m  żo n a ty ,  ale z żoną 
nie ż y ję  od t rz e c h  lat. P ro c e s u ­
ję  się z n ią  o un iew ażnien ie  ma! 
ż eń s tw a ,  lecz ona  na  to me 
chce  się zgodzić .  Nie ży ję  z 
n ią  w sz a k ż e  z jej w łasne j  \vjnv. 
O to  szczegó ły .  O w ocem  n a ­
sz e g o  m a łż e ń s tw a  je s t  pięciolet­
ni syn ,  b ę d ą c y  na  m ojem  \vy- 
łą czn em  u trzy m an iu .  Dziecko 
p rz y z n a n o  mi sądow nie ,  ponie 
w a ż  s tw ierdzono , że m oja  żona 
zn ęca ła  się nad dzieckiem. P t r  
z a te m  p rześ lad u je  mnie, o c z e r ­
nia w sposób  na jo h y d n ie jszy ,  
o d g ra ż a  się, że mi oczy  w y  pi# 
li i d op row adz i  do  w y rzu cen ia  
m nie  z po sad y .  Bóg mi ś w ia d ­
kiem , ^że m am  c z y s te  sumienie.

M ieszk am  te raz  z sy n em  kg 
tern u nieślubiicgn m ałżeńs tw a  
P o ż y c ie  ich jes t  niedobre. W i­
nien jest  w ty m  w y padku  m a ł ­
żonek, k tó ry  lubi kobietki z po­
za  dom u. nie dba zaś  zupełnie 
o swój dom ani o w y g ląd  swej 
m ałżonki. O na  na to nie z a ­
sługuje . T o  anioł w tudzk :eru 
ciele. N igdy nie zapom nę iei 
sz lache tnośc i.  Za jej t ro sk l i ­
w ą i czułą  opiekę nad mof.Tru 
dzieckiem  pokocha łem  ,ią. T y l ­
ko  d la tego , nie zaś  ab> mieć k o ­
chan k ę  dla sw oje j w ygo d y  a- 
sobistej. P o kocha łem  ją. w i- 
dząc , ja k a  to dobra  m atka  i żj- 
na. P r z y k r o  mi tylko, że m iw 
to szczęśc ie  nie spotk.Po m T ć  
tak  dobrą  m atk ę  dla dziecka i 
żonę. M ałżonek jej tednak ::ic 
umie tego (.cenić, pomimo, że 
ona go bardzo  kocha. O na wL 
żc ją  kocham , powiedziała  n > 
nawet,,  że w ca lem  swojetu ż v  
ciu nie spo tka ła  jeszcze  ni i  
c zy zn y ,  k tó ry b y  kochał ją Jak 
płomiennie. Lubi mnie bardz.i. 
w czasie  nieobecności mojej tę ­
skni za  mną'.' Nie ma wwzukżc 
odw agi z e rw ać  zc sw v  ri m ę­
żem, choć p rz y z n a ła  mu się .io 
w szystk iego . P ros i ła  go, żeby 
ją  poślubił, na  co on c d p a i l .  / 
pod groźbą  u t ra ty  życia możc- 
by się zdcc /dow al.. .  lWier.Jzi. 
że lepiej czifibi się naw Jj w o L 
zieniu, niż p rzy  niej. Rozm owa 
ta  toczy ła  się w mojej obec­
ności. P ros i łem , by ze rw a ła  /, 
nim. O d p a r ła :  „Nic w idzę po­
wodu". Z resz tą ,  miała już ta ­
ki w y p ad ek  w życiu, że k toś  się 
w niej zako  :hał. Poprosiła  sw e- 
go  m a łżonka ,  aby  ją  zwolnił. 
M ąż się zgodził.  T a m te n  w s z a k ­
że w kró tce  porzucił ją. Z o s t i h  
sam a . M ałżonek  p rz y ją ł  ja  z 
p ow ro tem , ale ty lko  z litości i

w iony nu n aw szc  p raw a  k o c h a ­
n ia?  C zy  ślub, k tó ry m  jestem  
zw iązan y  pozbawia mnie \vs/,ei 
kich p ra w ?  D laczego zost i 
łem tak czelnie o sz u k a n y ?  D la­
czego  mnie szczęście  omiiieł ć 
C z y  w raz  z moim sy n em  z o s ta ­
l iśm y w ykreś len i  z wszelkich 
p raw  ludzkiej n a tu ry ?  C zy  m a ­
m y  się tułać, .FaP liajpodl J*jsi 
zb rodniarze,  choc nic c iąży  :;a 
nas  na jm nie jsza  w ina?  D lacze­
go losy życiow e są  dla nas  Ok 
o k ru tn e?  C z y  za nasze  m 'ki, 
niedolę, ka tusze  nie należy nam 
się też odrobina szczęścia  oso­
b is tego? Ł i y  d o p ra w d y  nic 
m am  p raw a  kochać  tej, k tóra

tak troskliwie czuw a nad moim 
s y n e m ?  O to p y ta m y  W as .  
C zy te ln icy  „O sta in ich  W ia d o ­
m ości1*' ona i ja, sam otn i dw aj 

Przyjaciele"
'A 7,} w am v N aszych  C z y ic k  

ników, aby  zechcieli w y p o w ie ­
dzieć się w tej spraw ie ,  o r z e ­
kając, czy  owa para  ma p r a ­
wo do sw ego  szczęścia  os >b■ - 
s tego  i jaką  d rogą  ic ma u ł y ­
sk a ć :  czy  słusznie  postępuje, a 
jeżeli nie, to jak ma postępow ać. 
W s z y s tk ie  n ades łane  nam  g lo ­
sy  C zy te ln ików  oędą um ieszcza  
nc na łam ach  „O sta tn ich  W i a ­
dom ości"  w kolejności n a d s y ła ­
nia. A więc: czekam y...

W *

Wesoły Kącifcj

KAPRAL PIETRUSZKA

, efljiM nm mmi
4 lata więzienia za puszczanie w  ubieg 

fałszywych pieniędzy
W dzień ta igow y na rynku w 

Piasecznie pod W arszaw ą, do 
gospodyni Fuanciszki Otulakowej, 
podeszła takaś kobieta, która, za 
żądam sera.

W ybrała  sobie ser za 90 gro­
szy, plącąc 20-ziotowym bankno­
tem i .j upiywic pot godziny la sa 
ma Kie/aajonm po w tómie kupiła 
sera, tym razem znów żądając re 
szty z 20 złolyeli.

Chuiakowej wydało sic to po- 
di. jrżane.

P-zeeież klijcntka odebrała po- 
przęduiT 19 złotych drobnemi.- 
Otulakowa pokazała banknot po­
lej airow I, który kategorycznie 

oświadczył, że pieniądze są pod­
robione. Koiporterkę fałszywych 
pieniędzy zatrzymano.

Okazało się, że jest to 37-let- 
nia Czesława Krasuska, mieszkań 
Ka W arszaw y notowana za kra­
dzieże i puszczanie w obu.g tał- 
szych pien

Krasuska stanęła przed sądem 
okręgowym. Tłumaczyła się, żc 
pieniądze otrzymała tegoż dnia 
za sprzedaną margarynę.

—  Kiedy mnie zatrzymano, mó 
wi, poraź pierwszy kupowałam 
ser. —  to nie ja dałam Otulako- 
wej pierwszy fałszywy banknot.

Ubronie udaje się przyłapać 
świadka - poszkodowaną na 
sprzecznych zeznaniach. Gdy Kra 
suska pierwszy raz zbliżyła się 
do Otulakowej miała — w uszach 
kolczyki, przy aresztowaniu nie 
posiadała ich już Na tym szczegó 
Ic obrona opiera swe twierdzenie, 
że byty dwie klijenfki płacące 
fałszywką monetą.

Sąd skazał Krasuska na 4 lata 
więzienia, zamieniając środek za 
pobiegawczy na bezwzględny a- 
reszt.

Krasuska, która na rozprawy 
przy jechaładorożką, opuściła mu 
ry sądu w karetce więziennej.

Mania wielkości go zgubiła

o św iadczy ł ,  że g d y  to się po­
w tó rz y ,  będzie źle.
W ie m , że on czuje  do mnie id-ry 
t ą  n ienawiść, naw et do m ojego  
d z iecka . C hcia łem  już  się n a ­
w e t  w y p ro w ad z ić ,  ale jego  ż o ­
na  pow iedzia ła , że bez obecnoś­
ci m oje j i m ojego  dziecka t r u ­
dno jej będzie żyć, bo tak się 
już  p rz y z w y c z a i ła  do nas, b a r ­
d z o  nas  lubi i tęskn iłaby . M i  
wi, że zn a laz ła  we mmc przy 
jacieJa, k tó re m u  m oże  w y p o w ia ­
d a ć  sw e bóle- W idzę ,  że s t a ­
cza  się na dno p rzepaśc i  S p r a ­
wia mi to ból n iew y m o w n y . 
R ra g n ę  ją  i siebie ra to w a ć ,  lecz 
.!i\r

C z '-ż  dla m nie  już  n iem a ra- 
.łim kn? Do ż o n y  nie w rócę ,  bo 
ju ż  t r z y  ra z y  rozchodzil iśm y

Do „Bani Zam kowego" na Krą 
kowskiem Przedmieściu pewnego 
wieczora przyszedł jakiś gose w 
towarzystwie kobiety. Zamówił 
kolację z trunkami — jednocześ­
nie p.i vv bar/e , guzie wszczął 
rozmowę z gospodarzem. Gość o- 
powiadar, ze jest referentem mi­
nisterstw a s..aibu, że żyje w wiel 
klej przyjaźni z opeerami żandar­
merii, że sam pulicownik Głogow­
ski, adjuiant Fana Prezydenta 
jesc jego rodzonym szwagrem. 
Kestauratoc czui s,ę ogromnie po- 
chlebiony towarzystwem tak wy 
soko postawionej osoby i jedno­
cześnie zadai gose,owi pourne py 
tanie, czy z racji s w .g o  stanow i­
ska nie mógłby mu wyjednać... w 
urzędzie skarbowym rozłożenia 
podatków na raty. „Pan na s ta ­
nowisku", który pozostawił go ­
spodarzowi swoją wizytówkę na 
nazwisko Aleksandra Włodarskie 
go, chętnie zgodził się i zapow ie­
dział swoją wizytę na dzień na­
stępny ccSm  bliższego omówie­
nia sprawy.

Przed południem, o godzinie 
wyznaczonej, „pan referent" zja­
wił się w barze. Zasiadł przy sto 
liku, kazał sobie podać kawy z li­
kierem. W tejże chwili do restau­
racji wszedł wachmistrz żandar-  
merji Czarnkowski. Właściciel ba 
ru zwrócił się do wachmistrza, o- 
pow iadając mu o referencie i pro 
szac, by ten wybadał, czy istot­
nie W łodarski pracuie w izbie 
skarbowej i czy jest w stanic coś 
ko W iek zrobić.

W achm istrz  przysiadł się do 
W łodarskiego. W yw iązała  się o- 
żywiona rozmowa. Tym razem p. 
referent p rzedstawił się, jako Zyg 
munt W ołoszynow ski, popisywał 
się znajomościami w ysoko po-

C z y  m a m  b yć  ju ż  p o zb a -  staw ionych  osób. W achm istrzow i

t  zarnow sKicnm osoba referenta 
wydała się mocno podejrzaną, 
wynotował sobie adres i telefony 
imć p. W ołoszynowskiego i posta  
nuwbł ■ sprawę wyświetlić. Po 
krotkiem dochodzeniu stw ierdzo­
no, że Wołoszynowski... wcale 
nie istnieje, ale żyje i pije bezro­
botny zecer Eugenjusz Zenon 
Włodarski, który po raz pierw­
szy przedstawił się w barze za 
Aleksandra W łodarskiego, które 
to imię nosi jego ojciec. Zenon 
Włodarski zasiadł wczoraj na ła- 
ude oskarżonych.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy podawał się za inspektora po 
datkowego —  odpowdada obnrzo 
ny: „Za inspektora nic, ale za re­
ferenta".

Przed pulpitem dla świadków 
staje żona W łodarskiego:

„On jest taki nerwowy —  mó­
wi, —  gwałtowny, ma inanję wiel 
kości, kiedy wypije rylko jeden 
kieliszek, urządza aw-antury, i 
wypiera się, by kiedykolwiek był 
zecerŁn, a przecież dawniej p ra ­
cował i zarabiał.

Po 10-mmutow'ej przerwie cks 
perci lekarscy wydają swoją opi- 
nję o oskarżonym, iż jest to czło­
wiek o zmniejszonej poczytalno­
ści umysłowej.

Zapada wyrok: Włodarski, za 
wprowadzenie wbłąd i wyłudze­
nie poczęstunku za usługi, któ­
rych nie był w stanie spełnić, zo­
staje skazany na 3 mics. więzie­
nia.

W łodarski opuszcza salę sąd o ­
wą —  po chwili wraca znów, już 
w| trakcie prowadzenia  następne 
go procesu, staje przed stołem sę 
dziowskim, szurga  głośno noga­
mi i mówi przerywanym  głosem: 
„ ja  chcę apelow ać '.

Na  podwórz u  koszarowern  
pan porucznik robi p rzeg ląd  o i 
działu rezerwis tów.

—  Kapra lu — z w r a c a  się 
idącego  za nim krok  w krok  s a -  
p ra la  P ie t ruszk i  — dlaczego  itn 
się kołnie rze drel ichów nie do­
p in a ją?

— Pa ni e  poruczniku  —  p r ę ­
ży  się jak s t ru na  kapra l  —  mel- 
dję posłusznie co oni maj  mi 
szy je  nie przepisowe.

P r z e g l ą d  sko ńc zony  i kapra l  
h e t r u s z k a  pod c zu j ny m  okiem 

pana porucznika  roz po czyna  
musz t rę .

—  Na ratnieee.. .  broń!  Do no­
gi.... broń! Na rarnieeee-..  broń!

Jeden  z rezerwis tów,  t r z y m a ­
jąc karab in  na ramieniu  z a m a ­
szyśc ie  uciera nos palcami.

— Zajadek!  — w rzeszczy  
zg o r s z o n y  kapra l .

—  T a k  się nos uc ie ra?!  Co  
się bierze,  żeby  nos u t iz cć?

W in o w a jc a  milczy.
—  Fid ryga lsk i ,  intel igent  je­

steście ,to mu powiedzcie,  co 
żoinierz bierze,  kiedy  chce nos 
obetrzeć.

— Chus tkę ,  panie kapralu,  hic 
rzc.

—  Źle.
— Chus tk ę  do nosa  bierze...
—  Nie chustkie,  nie chustkie 

bierze....  — w y b u c h a  kapra l ,  — 
karab in  do nogi bierze!

Z karab ine m na ramieniu,  że 
v ci z nosa,  j ak z k ra n a  cię 

kło, ru sz yć  się nie w o l n o - . 
W s t y d !  Inteligent,  a nie wie jak 
nos ut rzeć przepisowo!

P r z y  obiadzie kapr a l  P i e t r u ­
szka też t r z y m a  się ściśle p r z e ­
widz iany ch  regulaminami  p r z e ­
pisów.

— Nic w manierce  nie śmie 
zostać  — po w ta rz a  surowo, za ­
bierając się do jedzenia.

Oto  żołnierz przyniósł  mu me 
nażkę kraszonych klusek kar-
w J"nvch .

P i e t r u sz k a  wcina z ape ty t em,  
ale w miarę  zbl iżania się dc 
dna słabnie.

W resz c ie  zos ta ła  jedna ,  G- 
J y n a  kluska,  k tórej  już w ży- 
Jen sposób nie może  przełknąć .  
P a t r z y  na nią tęsknie i m r u ­
czy :

— Żepjrm ja wiedział ,  choro 
bo. że mi już na os ta tku  nie 
r bziesz,  tob ym  cię na s a m y m  
począ tku ,  z a r a z  p ie ronem ce­
za rf.

W y c z y s z c z o n y  i \vypucov/ i  
uy s ta je  kapra l  P ie t r u s z k a  do 
ranor tu  z prośbą  o dw udnio wy  
urlop.

— Poco  na urlop citcccic :e 
cha ć ?  — pyta  dow ódca

— Panie  poruczniku ,  mci bi­
ję prwłusziiie. co się chcę żenić.

—  T a k  nagle?  C zego  się wam  
tak spiesz v ? Dawr;o masie  
d z ie w czy n ę?

P ie t r us zka  mi lczy c z e rw on y ,  
jak burak.

— No gada jcie ,  da w n o  mas ie  
d z ie w c z y n ę?

Podatkil Podatki!
Przedłożone Rcichstagowi . sejmowi 

krajowemu budżety podają dokładny 0- 
b ra ; sk o m p lik o w a n e g o  system u podat­
k ów , k tó rc m i o D łożouo  podatników nie 
mieckich.

O byw atele n emicccy płacą zatem z 
podatków ogoino - państw ow ych wg. 
budżetu R zeszy. podatek docnodowy, 
majątkowy, podatek od związkowi poda 
tek kryzysow y przemysłowy, podatek 
od przyrostu wartości maiątku, podatek 
spadkowy, podatek od terenów, poda­
tek od obrotu akcjami etc., podatek od 
spółek wszelkiego rodzaju, od papierów 
procentowych, od obrotów  giełdowych 
od pojazdów mechanicznych, od ubez­
pieczeń i totalizatora, podatek osobny 
od zakładów wyścigowych, podatek od 
loterji, podatek wekslowy, podatek ko­
munikacyjny, [jodatek od przewozu to­
warów, od obi-jacyj. podatek od w yw o 
żorycn  zagranicę kapitałów.

T o  są podatki bezpośrednie.
W  dziedzinie podatków pośred­

nich płacą obywatele niemieccy trzy ro ­
dzaje podatku od tytoniu, podatek od 
cukru, piwa, octu, w n  musujących, za­
pałek i zapalniczek, od nafty , od kart 
do gry, od środków słodzących, od wód 
mineralnych, od spir ytualjów. podatek 
od kawalerów , podatek obyw attlski, pc 
datek od darowizn, podatek stemplowy, 
oraz podatek od soli.

Również liczne są podatki w krajach 
związkowych; w Prus.ech np. istnieje po 
datek od komornego, od placów budow­
lanych, od wykonyw anego zawodu, ctc. 
etc. Najnowszym podatkiem jest poda 
tek od uboju bydła.

Poza tem osobny dział podatków 
przedstawiają podatki komunalne, np. 
podatek od piw>a, od przyrostu wartości 
majątku, od ubezpieczeń, od izb rze­
mieślniczych i Handlowych. Poza tem 
gm ’ny pobierają specjalne podatki t. zw. 
widowiskowy, na straż pożarną, uprzą­
tanie ulic, utrzym yw anie szluz na rze­
kach, cmentarny, na cele sanitarne etc; 
ctc.

Jest w czem wybierać. Pozazdrościć 
Niemcom mogą tylko co do ilości podat 
ków Francuzi, k tórzy ich mają jeszcze 
więcej odmian, a co do wysokości — 
Anglicy, no i w znacznym  stopniu nasi 
obywatele.

Pogadali
A w Lozannie pogadali...
Atramentu wypisali 
całe morze!
J wlnak co 10 nam pomoże 
święty panie?...
Pisane?
Gadanie?
Rozbrojenie 
na papierze?...
— ja nie wierzę
w moc czarowną atramentu!
— Bo z zamętu 
ogólnego,
co inntyO
wyprowadzić świat nasz może 
nie atramentu lozańskiego morze, 
nie poszczególnych jednostek wygoda, 
lecz wspólna zgoda!

S e r v  u s.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
11.58 Sygnał czasu. 12 45 Pły ty  g ra­

mofonowe. 15.00 Komunikat gospodar­
czy. 15.10 Płyty gramofonowe. 15.30 
Cbwdka lotnicza. 15.40 Płyty gramofo­
nowe. 16 40 O dczyt p. t. „Zw róćm y u- 
wagę na gry sportow e". 17.00 Popular­
ny koncert symfoniczny. 18.00 ,Kaszub 
i ich gw ara”. 18.20 T rans. Muz. T an . z 
Ciechocinka. 19.15 Rozmaitości. 19 45 
„Bieżące wiadomości rolnicze 20.00 
Koncert O rkiestry  Filharmonji W .irsz.
20.40 Feljcton literacki ;. t. „Szlakiem 
powieści polskiej . 20.5n D alszy ciąg 
concertu. 22.00 M uzyka taneczna z 
kaw. Adria. 22.40 W iadom ości sporto­
we. 2.50 M uzyka taneczna.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna

— D wa dni, panie p o ru c z n i­
ku — opuszcza  g łowę P ie t ru s z ­
ka — i to nie d z iew czy n a  tyT.o 
ch łopak  — syn...

—  Aha! — uśm iecha  się no" 
rucznik  — d la teg o  się w a m  ta ’, 
so ieszy.. .

—  T a k  jest,  panie p o ru e z r . r  
ku... Nie p rzep isow o  było.

Napoleon Sadek.



N A P I E I N C W ń N i

Prawdziwe dzieie nieszczęśliwej Kobiety
i

Hrabia siadł, bo nie mógł iju z ustać na nogach,
tak go to opowiadanie  wyczerpało. Postanowił wszak­
że skończyć swe zwierzenia, mówił więc:

—  Gdym mu to oświadczył, nie spostrzegłem mc 
niezwykłego; dopiero nazajutrz, gdy rozeszła się wiesc 
o morderstwie, przypomniałem sobie, że gdy mówiłem
0 dwustu tysiącach, które miałem dać Renickiemu, 
dziwny błysk radości zamigotał w oczacli Leona. W i- 
docznie wtedy już zaśw itała  mu w głowie mysi za­
mordowania doktora Renickiego. Skoro odmówiłem mu 
niezbędnych dwustu tysięcy, postanowił je zdobyć sam, 
tern bardziej, że mu przecież sam rnimowoli w skaza­
łem, gdzie je szukać... ' .

Wzruszył ramionami, poczem sam siebie zapytał.
—  Co się dalej s ta ło? Niewiem, ale nietrudno się 

domyśleć. P raw dopodobnie  ten nikczemnik krążył pizez 
cały dzień dokoła Terlic, podpatru jąc  doktora, które­
go dobrze znał, bo przecież doktór Renicki zawsze le­
czył nas, gdy byliśmy jeszcze dziećmi. Ujrzał, zapew ­
ne, jak doktór Renicki wyszedł z balu i musiał go ślc- 
dzić. Chciałem odprowadzić doktora do domu u ,  
czemu tego nie uczyniłem! Doktór żyłby do dnia dzisiej­
szego! Niestety, opuściłem doktora. Leon musiał iść 
za nim, dopędzić go, napaść i zamordować. P izcz ca­
ły czas dręczyłem się niepewnością, że to on musiał hyc 
spraw cą morderstwa. T eraz  potwierdziłaś moje podej­
rzenia. Już niema teraz żadnych wątpliwości. T o  on...
Tylko on!..

Teraz  Irena wybuchnęła płaczem, błagając.
—  W ybacz mi, najdroższy... wybacz, jedyny... ze 

mogłam cię posądzać...
—  W ybaczam , bo cię kochani...
Iiena padta na kolana przed mężem.
W jednej bodaj minucie przemknęło jej przez gło­

wę miljony myśli. T e raz  dopiero zrozumiała, jak  b a r­
dzo wartościowym, szlachetnym, uczciwym i dobrym 
człowiekiem jest jej mąż. 1 o wiele bardziej w art  od tej 
całej czeredy wielbicieli, k tóra ją  otaczała. A ona w ła­
śnie raczej dla nich miała nieustannie miły uśmieszek
1 zalotne spojrzenie, jego zaś zaw sze odtrącała zimnem 
lub obojętnem zachowaniem się. Nie kochała go. W y ­
szła zarnąż za niego dla karjery, dla tytułu, dla ipa- 
jątku... '

T rzeba  było dopiero takiej katastrofy, takiego 
okropnego odkrycia... p o d e j r z e n i a ,  że był mordercą... 
potem stwierdzenia, że nie... aby przekonać się, że jed­
nak mąż zdołał wzbudzić w niej uczucia tkliwsze...

Tak, tak... Tyle lat żyła z tym Człowiekiem, nie 
znając go, nie doceniając, nie kochając, nawet... naj­
wyraźniej... zdradzając go z pierwszym lepszym wiej­
skim zalotnikiem...

d a n i e l  b a c h r a c h

Śladami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i k i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Genjalny raDuś w  potrzasku
W iadomość ta  tak mnie prze­

raziła, że zapomniałem narazie o 
balu w pałacu i bezzwłocznie u- 
dałetn się na wyznaczone

Teraz  dopiero poczuła w całej pełni, jak bardzo 
zgrzeszyła wobec niego. Bielmo spadło jej z oczu Po­
czuła się nagle opanow ana dziwnem uczuciem, przy- 
prawiająccm ją o nieznane dreszcze, osobliwe, bole­
sne i rozkoszne zarazem...

Kochała Huberta!
W tej chwili właśnie to sobie uprzytomniła. Mi­

chał był tylko dla niej upustem do wyładowania  po­
trzeby bzyczncj młodej zdrowej kobiety, która stroniła 
od męża, aby mu zrobić na złość. Zemsta doprow adzi­
ła ją do upadku...

Już teraz było dla niej zupełnie jasne —  kochała 
Huberta.

Chwytając męża za nogi, obejm ując  ,e i tuląc się 
do nich, chciała krzyczeć z całych sił:

— Jestem twoja... Pragnę poświęcić tobie całe 
moje życie... oszczędzać ci dalszych 'trosk... tak skrzęt­
nie strzec się od nowych przykrości, żeby ci odtąd ży­
cie płynęło, jak po różach... uczynić cię szczęśliwym, 
bardzo, bardzo szczęśliwym...

Zamiast tego wszystkiego padło z jej w arg  po­
bladłych tylko jedno słowo, łączące w sobie tamto 
wszystko:

—  Kocham cię...
Chwycił ją w ramiona Przytulił do łona. Rozpła­

kał się.
Pytał przez łzy:
—  Czy to praw da?
—  Kocham cię...
—  Odzyskałem cię? D oprawdy?
—  Kocham cię... •
—  O, jeżeli tak, to naprzekór wszystkiemu i po­

mimo wszystko będziemy jeszcze bardzo szczęśliwi ze 
sobą...

Potęga wzruszenia przekroczyła siły Ireny. Zam­
knęła oczy. Zemdlała, ale przedtem jeszcze zdążyła 
w yszep tll*

—  Kocham cię... kocham, ale... umieram...
Gdy się ocknęła, spoglądał na mą z bezgranicz­

ną rozpaczą.
Szepnęła:
—  Umieram... i lepiej, że tak się stało... Nie w o l­

no mi zyć dłużej... nie mam praw a do szczęścia... miirę, 
umrę... i to bardzo dobrze...

—  O ,nic!.. Będziesz żyła!.. Przecież zabijała cię 
tylko ta okrutna tajemnica, a!e gdy już ulżwłaś sobie 
przyznaniem, uzdrowi cię to z pewnością. Będziesz 
żyła... dla mojego szczęścia... dla szczęścia naszego 
wspólnego!..

Irena zwolna zaprzeczała głową, szepcząc:
—  Nic, nic, nic... chcę umrzeć .A tak będzie lejnej...

Teraz zabijała ją już nie tajemnica morderstwa... 
Pożerała ją  tajemnica grzechu, tajemnica zdrady mał­
żeńskiej... tak wielkiej, tak nicprzebaczalnej... tembar-

jdy widziała, jakiego szlachetnego ma

bez- 
,>m a I

dziej teraz, 
męża.

Spojrzała na niego z taką rozpaczą, z takim 
dennym smutkiem, z tak widoczną trwogą, że n 
osiunał...

Chciała umrzeć?
Dlaczego, jeżeli przecież już wiedziała, że to nie 

jej mąż jest sp raw cą lej ohydnej zbrodni?
W ytężył umysł, aby uprzytomnić sobie wszystko
Jakże to było?
Irena była świadkiem morderstwa... owej nocy, 

i gdy był bal... a zbrodnia była dokonana aż tak daleko 
1 od Terlic?

Cóż Irena robiła o tej porze w pobliżu pałacyku 
myśliwskiego?

Dlaczego w kosztownym kostiumie balowjjm opu­
ściła zabawę, aby błąkać się po zroszonym lesie?

Straszliwe podejrzenie zakradło się do serca Hu­
berta... Spow odow ane zostało trwożnem i bezdennie 
smutnem spojrzeniem Ireny.

Pobladł... Zadrżał...
Chciał pytać, ale... nie srmał...
W  jednej chwili zapomniał o 

czemności brata, o podejrzeniach 
daw ną przeszłość, tak brzemienną 
rżenia —  wszystko to przesłoniła mu w tej chwili myśl 
o pałacyku myśliwskim, który w ową krwawą noc był, 
zapewnie, gniazdkiem miłosnych dw ojga grzeszników...

Irena była straszliwie w yczerpana i bliska omdle­
nia.

A jednak Hubert postanowił natychmiast wypytać 
ją o wszystko.

Dręczyła go okrutna żądza dowiedzenia się. Sam 
był bliski omdienia na myśl o tern, jakiej przeraźliwej 
praw dy może dowiedzieć się za chwilę...

Słyszał wyraźnie, że Irena w z jw a  śmierci.
Może właśnie... d la teg o ? !
—  Irko... —  zawmłal ochrypłym, głuchym głosem, 

dławionym śmiertelną trwogą.
Irena doskonale wiedziała, o co ją teraz zapyta.
W jego rysach, nigdy nieskalanych choćby cie­

niem kłamst\va, czvtał.i. jak w otwartej książce.
Już ocldawna słyszała pierw sz t  jiomrnki zbliżają­

cej się burzy
.Me już się zdała na łaskę losu. Godzin-’ wy! i! ) .
Padła na fotel, ukryła twarz w dlmnaGi i e/e Ja  

czekała...
Dalszy ctag nastąpi.

wszystkiem: o nik- 
Ireny, całą tę nie- 
w tragiczne wyda-

  „ j  (.iłUw&UIlC llll
przez nieznajomego miejsce spot 
kania. W  kawiarni przesiedzia­
łem przeszło pół godziny, lecz 
nikt się nie zgłosił. Nagle przy­
pomniałem sobie o zapowiedzia­
nej na środę w nocy kradzieży. 
Domyśliłem się, że ów tajemniczy 
telefon ma związek z planow aną 
kradzieżą.

Jak szalony zerwałem się z 
miejsca. Wskoczyłem do pierw­
szej z brzega taksówki i poleci­
łem szoferowi jak najprędzej za­
wieźć się do pałacu miljonera. 
Niepostrzcżony boezsem wej­
ściem wślizgnąłem się do skarb­
ca. Tu oczekiwała mnie liiobowa 
wieść.

Zapytany przeze mnie właści­
ciel pałacu, czy nie zaszło nic no
wego, spojrzał na mnie zdumio­ny.

—  Nie rozumiem pańskiego py 
tania —  panie inspektorze, 
wszak przed godziną był pan już 
w skarbcu i znalazł tam w szyst­
ko w najlepszym porządku, a te­
raz zapytuje mnie pan, czy nic 
się nie stało.

Zamiast odpowiedzi, prosiłem 
o otworzenie mi skarbca. Domy­
śliłem się, że padłem ofiarą pod­
stępu i nie chciałem mieć św iad­
ków mej kompromitacji.

Jak przewidywałem, brylant zo 
stał wyjęty z futerału, a na jego 
miejscu znalazłem karteczkę, z 
której wynikało, że cały planowa 
ny zamach na wezyra był kłam­
stwem. Złoczyńca |irzez ten czas 

i kiedy oczekiwałem w kawiarni, 
p rzebrany  i ticharnkteryzowany 
tak  dobrze, że potrafił oszukać 
nictylko właściciela pałacu, ale 
nawet moich agentów —  w tar­
gnął do skarbca.

Myślałem, że oszaleje. Ochło­
nąłem jednak i uprosiłem, by na

razie zachował w tajemnicy to, 
co zaszio. Nie miałem w ątp liw o­
ści, że gdyby wiadomość ta dosta 
ia się ilo prasy, moja karjera by­
łaby skończona, Agentom moim 
dałem polecenie, by nadal pozo­
stali w pałacu, sam zaś zapew ­
niwszy jeszcze raz właściciela pa 
łacu, że z pewnością odzyska 
swój brylant — udałem się do 
biura, skąd też wysłałem depeszę 
do panów.

— Rzeczywiście ów tajemni­
czy |)rzestęjica wzbudza we mnie 
praw dziw y szacunek —  odezwał 
się inspektor Scott —  i powiem 
panom prawdę, że o ile uda nam 
się go ująć, to zanim osadzę go 
pod kluczem, napiję się z nim 
przedtem butelkę wina. Przypusz 
czam jednak, że niemało czasu u- 
płynie, nim nadarzy się ta spo­
sobność. Przyznaję szczerze, że 
mamy do czynienia z genjalnym 
przestępcą i nie tak łatwe będzie 
ujęcie go. Cóż pan na to, panie 
Bachrach?  —  ciągnął dalej in­
spektor Scott.

Byłem tak oszołomiony tern, 
co słyszałem, że nie byłem w sta ­
nie zebrać myśli. Zuchwałość 
przestępcy imponowała mi.

—  Będziemy mieli tw ardy  o- 
rzech do zgryzienia —  od |w w ie-  
działem. Dotychczas nie mamy 
nawet rysopisu złoczyńcy i o ile 
mógł się on tak  ucharaktcryzo- 
wać, że zdołał naw et oszukać a- 
gentów, którzy wzięli go za swe 
go zwierzchnika, to jest on niela-

da mistrzem.
—  Uważam, że dziś w nocy 

nic nie zdołamy więcej zrobić — 
przerwał inspektor Scott. —  Po- 
jedziemy teiaz do hotelu i uda­
my się na spoczynek, a jutro ra­
no weźmiemy tnę do pracy.

Po przybyciu do hotelu oczeki 
wała nas niespodzianka. Portjer 
wręczył inspektorowi list nastę­
pującej treści:

Szanowny Parne 
Inspektorze! 

Aczkolwiek odgryw a pan 
tu roię bogatego przemysłów 
ca, to nie uda się panu mnie 
oszukać. W iem dobrze, w ja 
kiej sprawie pan tu przyje­
chał wraz  ze swym „sekre­
tarzem osobis tym 1* również 
takim „ h in ten r1 (agentem  po 
licji) jak  i pan. Radzę wam 
nie w trącać się do nie w a­
szych spraw, spakow ać ma- 
natki i wracać  do dbmu. O 
ile nie posłuchacie mojej 
życzliwej rady, to narażeni 
będziecie na pew ną śmierć. 

Szczery nieprzyjaciel.
—  Kto wręczył panu ten list? 

— zapytał inspektor Scott portje
ra.

okoio—  Posłaniec miejski 
dwóch godzin temu.

—  Czy nie zauważył pan przy 
padkiein jego numeru?

—  Niestety, nie zwróciłem u- 
wagi. Tylu posłańców przycho­
dzi codziennie do hotelu z lista­
mi. Przypominam sobie tylko, że

był to starszy mężczyzna, szpa­
kowaty i jestem pewny, że gdy­
bym go zobaczył, to z pewnością 
bym go poznał.

Nie było rady, musieliśmy po­
przestać na tein, co powiedział 
portjer hotelowy, zresztą, gdyby 
naw et portjer zauważył numer 
posłańca, to jestem przekonany, 
że niewiele by to nam pomogło, 
by stwierdzić identyczność taje.n 
niczego nadawcy listu.

—  A zatem nasz tajemniczy 
przeciwnik jest doskonale o nas 
poinformowany —  rozpoczął in­
spektor Scott, kiedy znaleźliśmy 
się w jego pokoju.

—  Nie pozstanie nam nic inne­
go, jak  zmylić jego czujność. 
W ątp ię  wprawdzie, czy nam się 
do uda, ale mirno to musimy pró­
bować. Ja  dziś jeszcze w yprow a­
dzę się z hotelu i udam się z rze­
czami na dworzec, rzekomo ce­
lem powrotu do Londynu. Oczy­
wiście, że Paryża  nie opuszczę, a 
przeniosę się do jakiegoś pensjo­
natu i zawiadomię telefonicznie 
o miejscu mego pobytu i w jaki 
sposób będziemy się komuniko­
wać. Za wyjątkiem nadinspekto­
ra Leinonge, nikt nie powinien 
wiedzieć, żc znajduję się w Pary 
żti, gdyż przyznam się panu, że 
podejrzewam, że tajemniczy prze 
stępca ma swoich zaufanych lu­
dzi w tutejszej policji.

—  A cóż ja  mam w międzycza­
sie robić, panie inspektorze?

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
W torek i W incentego.

Przepowiednie astrologiczne.
W pływy bardzo dodatnie, zw łaizcza  

dla apraw osobietyck i sercow ych, jak 
ośw iadczyn, zaręczyn.

Dobry dla artystów , literatów , pracy 
nankowej i t. p.

A dria : „N oce M arokańskie"
A p o llo : „Ta inna"
Słońce : „N iepotrzebny człowiek"  
Sztuka: „K ajdany przyszłości"
S w it : „Trędowata"
Uciecha : K obiecie należy w szysko  

wybaczyć  
W anda: ,J a  aię boję utyć"

Radjo
G. 12.10 T ram m isja z W arszawy

12.20 Gramofon 12,40 Komunikat 15'10 
Płyty gramof. 15.35 Komunikat harcer­
sk i 15 40 Płyty 16.35 Komunikat dla 
śeg lug i 17.0 K oncert 18.00 O dczyt
18.20 M uzyka taneczna 19.15 Rozm ai­
tośc i, 19.45 O dczyt, 20 00 K oncert 21.55 
W iadom ości b ieżące, 22.00 Muzyka tan.
22.40 W iadom ości sportow e.

Dyiur nocny aptek:
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Stradym  6, Karm elicka 9, Rynek Pod- 
góaki 9.

Bohaterska śmierć dwóch sióstr
W dniu wczorajszym na rze­

ce Pór pod Turobinem, pow. 
krasnystawski, w czasie kąpieli 
zaczęła tonąć 19-letnia maturzy­
stka Marsja Mochorowska. Na 
pomoc koleżance podążyły dwie 
jej rówieśnice, siostry Frajberg. 
Saba i Perła. Wszystkie trzy 
dziewczynki utonęły.

Zerwanie przewedów elektry- 
czaych aa al. Zwierzynieckiej.

Ulica Zwierzyniecka, tuż przed 
mostem dębnickim, była w nie­
dzielę około 4 pop. widownią 
wypadku, który na szczęście 
nie pociągnął za sobą poważ­
niejszych konsekwencyj, mógł 
się jednak zakończyć tragicznie. 
W pewnej chwili, po przejeździe 
tramwaju zerwał się bowiem 
drut podtrzymujący w powietrzu 
przewody tramwajowe. Cała in­
stalacja powietrzna na przestrze­
ni kilkunastu metrów, poczęła 
obecnie ciążyć ku dołowi, gro­
żąc zerwaniem. Zawiadomione o 
wypadku pogotowie techniczne 
krakowskiego tramwaju, przyje­
chało natychmiast na miejsce 
wypadku. Po złączeniu końców 
zerwanego drutu, podciągnięto 
je dźwignią ku górze i przepro­
wadzono naprawę. Wypadek 
zgromadził na miejscu wypadku 
rzesze ciekawych, które przyg­
lądały się pracy monterów, pra­
cujących na rusztowaniu samo- 
chodowem.

Aresztowanie nauczycieli 
szkól powszechnych

W  szeregu miejscowości wo­
jewództwa warszawskiego władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły 
aresztowania wśród nauczycieli 
szkół powszechnych w wyniku 
dłuższej obserwacji roztoczonej 
nad nimi. Za prowadzenie agitacji 
komunistycznej osadzonych zosta­
ło w więzieniu 6-ciu nauczycieli 
szkół powszechnych.

Znchwałe włam anie do 
elektrowni m iejskiej

Do kasy elektrowni miejskiej 
we Lwowie na Persenkówce do­
stali się nieznani włamywacze i 
kradli 8 tysięcy zł.

Zabójstwo w Krakowie
Dnia 18 bm. zjawił się na III.

Komisarjacie P.P. o godzinie 
3-ciej Marjan Nabielec, doroż­
karz, zam. Juljusza Lea 201 i 
zgłosił, że jego szwagier (brat 
żony) Stanisław Jaworski zam. 
u niego jako sublokator (w oso 
bnem pokoiku) sprowadził sobie 
koło godz. 12-tej jakąś kobietę 
z którą z nieznanych powodów 
awanturuje się i bije ją tak, że

z„chodzi obawa, że ją zabije.
Wysłano natychmiast na miejsce 
2 szeregowych, którzy po przy­
byciu stwierdzili, że owa kobie­
ta, jak się później okazało na 
podstawie książeczki, prostytut­
ka Julja Karczmar, zam. przy 
ulicy Konarskiego L. 17, już nie 
żyje. Jaworskiego zatrzymano i 
odstawiono do aresztów Wy­
działu śledczego. Przyczyna za­

bójstwa niewiadoma. Jaworski
udawał człowieka niespełna ro­
zumu i nie chciał sią dać are­
sztować. Na zwłokach stwier­
dzono liczne sińce i kiwawe 
podbiegnięcia na twarzy i pod 
oczyma i po głowie wskazujące 
że denatka zatłuczona została 
wprost kułakami.

Jaworskiemu grozi sąd do­
raźny.

Czy Gorgonowa padła ofiara pomyłki sadowej?
W miarę zbliżania się terminu 

procesu kasacyjnego Margerity 
Gorgonowej zainteresowanie jej 
losem, zaczyna przybierać znowu 
formy podniecenia. Już kilka­
krotnie mieliśmy sposobność 
przedstawienia nowowytworzonej 
sytuacji ze stanowiska prawnego.

Gorgonowa została uznana 
winną a dotyczący wyrok Sądu 
przysięgłych zaczepił jej obrońca 
wnosząc przeciw niemu kasację 
do Sądu Najwyższego.

Wynik rozprawy kasacyjnej, 
wyznaczonej już na dzień 21 bm. 
budzi zrozumiałe zainteresowanie 
Sypią się różne na ten temat do­
mysły i przypuszczenia mniej lub 
więcej prawnicze. Czasem zupeł­
nie nieprawnicze. Godzi się więc 
przedstawić istotny stan tej 
rzeczy.

Pytanie zasadnicze : czy Sąd
Najwyższy będzie orzekał o wi­
nie Gorgonowej ? Czy wyrok 
jego powie, że Gorgonowa jest 
winna czy też niewinna?

Bezwzględnie nie. Ta kwestja 
nie może być nigdy przedmio­
tem kasacji, nie może być tem- 
samem przedmiotem roztrząsa­
nia przez Sąd Najwyższy. Tem- 
bardziej, że przecież wyrok lwow­
skiego Sądu oparty jest na uch­
wale przysięgłych. Ci zaś mają 
najzupełniejszą swobodę swej de­
cyzji, której zresztą nie mają 
obowiązku i wogóle prawa uza­
sadniać. Zaczepienia ich przeko­

nania w drodze kasacji jest tedy 
niedupuszczalnem. Poddawanie 
w wątpliwości ich uchwały przy­
sługiwało jedynie temu trybuna­
łowi t. j. temu składowi owych 
trzech sędziów zawodowych, któ­
ry uczestniczył w procesie. Mógł 
to był uczynić tenże trybunał 
bezzwłocznie po ogłoszeniu 
uchwały przysięgłych, jeżeliby 
był jednomyślnie uznał, że przy­
sięgli pomylili się odpowiadając 
twierdząco na pytanie co do 
winy. lego trybunał nie uczynił 
i wobec tego formalnie ta s tro ­
na zagadnienia już nie istnieje.

Podstawą kasacji wedle wy­
raźnego brzmienia kodeksu po­
stępowania karnego może być 
tylko i wyłącznie zarzut: a) nie­
prawidłowego zastosowania usta­
wy przy określaniu przestępstwa 
i wymierzeniu kary, b) obrazy 
przepisów postępowania karnego.

Tę właśnie obrazę przepisów 
postępowania zarzuca obrońca 
Gorgonowej w swej kasacji.

Sąd Najwyższy będzie miał 
do rozstrzygnięcia, czy odmó­
wienie owym wnioskiem dowo­
dowym obrony oraz te inne za­
rzucane w kasacji postąpienia 
Sądu pierwszej instancji stano­
wią istotną obrazę przepisów po­
stępowania sądowego czy też 
nie. Stosownie do tego albo ka­
sację oddali albo też wyrok 
uchyli. Samej tedy kwestji winy

czy niewinności, — jak już po­
wiedziano — badać nie będzie.

Wszelkie przewidywania na 
temat, jakie w tej sprawie może 
zapaść rozstrzygnięcie Sąd« Naj­
wyższego uważać należy bez­
względnie za bezcelowe, chy­
bione i nie mające żadnego u- 
zasadnienia.

W razie oddalenia kasacji wy­
rok lwowskiego Sądu stanie się 
prawomocnym i nastąpi jego 
wykonanie. Ponieważ chodzi tu 
o karę śmierci, przeto wyrok 
ten może być wykonany dopie­
ro po decyzji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, że nie korzys­
ta z prawa łaski. Poza tem zna­
nym jest kodeksowi przepis, że 
wykonanie kary śmierci na ko­
biecie brzemiennej odracza się 
do upływu trzech miesięcy po 
rozwiązaniu, o ile dziecko po­
zostaje przy życiu.

O  ile wyrok Sądu lwowskie­
go zostanie uchylony, Sąd Naj­
wyższy przekaze sprawę do po­
nownego rozpoznania temuż są­
dowi, ale już w innym składzie 
sędziów. Oczywista rzecz, że 
wylosowana zostanie nowa ława 
przysięgłych z nowej już zresztą 
listy. Na ponownej rozprawie 
ma prawo popierać oskarżenie 
poprzedni prokurator, może jed­
nak dokonać tego także i inny.

Gorgonowa przebywa nadal 
w szpitalu więziennym.

Oszukańczy agent Banku Merkur w Krakowie przed sądem
Przed sądem grodzkim toczyła 

się w Inowrocławiu rozprawa prze­
ciwko agentowi Krakowskiego 
Banku „Merkur“ Lewandowskie­
mu, oskarżonemu o oszukańcze 
manipulacje łącznie ze sprzedażą 
dolarówek.

Premjówkę dolarową sprzedał 
Lewandowski urzędnikowi go­
spodarczemu p. Binderowi z 
Lachmirowic i po pewnym cza­

sie zgłosił się z wiadomością, 
jakoby na numer owej premjówki 
padła wygrana 5 tysięcy dola­
rów. Przedtem jednak nim wy­
grana będzie wypłacona, musi 
właściciel dolarówki zapłacić dal­
sze 3 raty. Binder zgodził się 
bez zastrzeżeń i Lewandowski 
pieniądze zainkasował. Niestety 
wygranych rzekomo 5000 dola­
rów Binder nigdy nie mial oglą­

dać.
Sprawa znalazła swój epilog 

w sądzie. Sąd skazał oskarżone­
go na 3 miesiące więzienia z za­
mianą na 1.350 zł. grzywny i 
koszta procesu.

Lewandowski dokonał na tut. 
terenie więcej takich manipulacyj 
i już niejednokrotnie stawał 
przed sądem otrzymując surowe 
kary.

C h ł o p c z y k  ra ż o n y  śmiertelnie p rą d e m
17 bm. zdarzył się w Radomiu 

tragiczny wypadek. Oto popo­
łudniu na pl. Jagiellońskim przed 
koszarami 72 p. p. bawiło się 2 
chłopczyków. W pewnym mo­
mencie podszedł do słupa z 
przewodami elektrycznemi jeden 
z nich, 7 letni Boguś Korczak i 
złapał rączkami zwiszający drut 
który podobno już od paru dni 
był wyrwany z ziemi. Drut ten 
grubo skręcony, u wierzchołka 
słupa przywiązany jednym koń­
cem, a drugim umocniony w zie­

mi, służył naogół do podtrzyma­
nia słupa. Ponieważ z niewiado­
mej przyczyny z ziemi był wyr­
wany i przylgnął do słupa, wo­
bec tego górna część drutu do­
tykała przewodów elektrycznych 
powodując naładowanie go prą­
dem. Po złapaniu tego druta, 
dziecko momentalnie zżółkło i 
śmierć nastąpiła natychmiast.

W chwili gdy dziecko trzyma­
jące drut, sztywniało, zauważył 
to zdaleka pewien wojskowy, 
który wyrwał kawałek sztachetu

z ogrodzenia koszar i nią wy- 
ciągnął śmierciołomny drut z rą­
czek chłopca. Niestety było już 
zapóźno. Mały Boguś Korczak 
był dzieckiem powszechnie lu- 
bianem i jedynakiem woźnego 
sądowego. Rozpacz rodziców nie 
ma granic.

Podobno fatalny drut wisiał 
wyrwany z ziemi przez kilka dni 
co, jeśli jest prawdą świadczy­
łoby o kragodnem niedbalstwie 
elektrowni.

Pogłoska o pogrzebaniu żywcem
17-letniej dziewczyny

W Drohobyczu rozeszła się 
wczoraj pogłoska o pogrzeba­
niu żywcem 18-letniej Jarosła- 
wy Dregon, służącej u właści­
ciela dwupiętrowej kamienicy 
przy ul. Grunwaldzkiej 17 p. 
M. Sprawa ta przedstawia się 
następująco:

Właściciel kamienicy p. M., 
mimo że jest żonaty, kochał się 
na zabój w swej 17-letniej słu­
żącej. Ostatnio Jarosława cięż­
ko zaniemogła i przed dwoma 
dniami zmarła. Wczoraj odbył 
się pogrzeb. Podczas pogrzebu 
ktoś „nabrał“ p. M., że Jarosła­
wa nie umarła, tylko choruje na 
śpiączkę, ten zaś uwierzył w te 
słowa i zażądał odkopania trum­
ny, co też uczyniono, ale oka­
zało się, że Jarosława nie żyje.

Pogłoska o pochowaniu żyw­
com zmarłej Dregon rozeszła się 
jednak po mieście i są ludzie, 
którzy w to uparcie wierzą.

Major zamordował córkę 
i popełnił samobójstwo.
W jednym Łe szpitali londyń­

skich rozegrała się wstrząsająca 
tragedja rodzinna. 2l-letnia pie­
lęgniarka tego szpitala Anette 
Armstrong, córka emerytowane­
go majora, zaręczyła się wbrew 
woli ojca ze zwyczajnym robot­
nikiem, metalowcem i właśnie 
miała wyjść za niego zamąż.

Na dzień przed ślubem, ma­
jor Armstrong przybył do szpi­
tala, oświadczając, że chce się 
widzieć z córką. W pokoju na­
czelnej siostry przyszło do spot­
kania między ojcem a córką. 
Armstrong zażądał, ażeby cór­
ka opuściła szpital, wróciła do 
domu i zerwała z narzeczonym. 
Córka sprzeciwiła się temu żą­
daniu. Nagle Armstrong wyjął 
z kieszeni rewolwer i strzalił w 
sarce córki, która padła na zie­
mię nieżywa. Obecna przy tem 
siostra naczelna chciała prze­
szkodzić zamachowi, jednakowoż 
została tak silnie przez Arm­
stronga odtrącona, że złamała 
sobie szczękę. Również i ją od­
bita kula lekko raniła. Po tym 
czynie Armstrong strzelił sobie 
w skroń.

Samobójstwo urzędnika 
Banku Polskiego

W niedzielę o g. 10 rano zna­
leziono w Janowie obok szosy 
Muchowiec — Katowice zwłoki 
30-Ietniego Tageusza Zalezińs- 
kiego, pochodzącego z Krakowa, 
urzędnika oddziału Banku Pol­
skiego w Katowicach. Ś. p. Za- 
leziński odebrał sobi życie wy­
strzałem z rewolweru w prawą 
skroń. W rękach trzymał jesz­
cze rewolwer. Znaleziono przy 
nim 40 zł. w gotówce i doku­
menty, oraz list pożegnalny, 
treści następującej:

„Nie mogę żyć, jak pragną­
łem, więc odchodzę".

Zwłoki ś. p. Zalezińskiego 
odstawiono do szpitala gminne­
go w Rozdzieniu w Szopienicach. 
Dotąd przyczyny rozpaczliwego 
kroku Zalezińskiego nie stwier­
dzono.
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